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Szczęśl iwy  kto wdzięk wraz  z j jozy tk iern z ł ą c z y ł !
K r a s i c k i .

FL IB U S T  JER.
Powieść z  drugiej połowy Siedmiiastcgo 
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(  Ciąg dalszy. >

p e ł n y m  żaglem w y p ły n ę ła  flotta ku w yspie  Św ię­
tej K a ta rz y n y ,  gdzie byli więzieni złoczyńcy  II sz- 
pańscy. Z pom iędzy  nich chcjał M organ  w ybrać  so­
bie p rzew odników  na niebezpieczno, cieśninę Darji. 
y \  y lędow ał na czele tysiąca zbro jnych , i do Guberna. 
lo ra  Hiszpańskiego w y s ła ł  Adęiirala b r o d e l y  z wez. 
Waniem do poddan ia  tw ie rdzy .  P rze rażo n y  Hi«ż*
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pan groźbami F libustjera , udał się tajemnie do 
M organa , a dla ocalenia honoru swojego, um ówi­
w szy z nim zmyśloną walkę w rócił do swoich. Na­
tychm iast zaczęły grzmie'c największe działa ale sa­
m ym  prochem  nabite , i ten żart trw ał nieustannie 
dopóki wszystkich dziesięciu tw ierdz na wyspie się 
znajdujących nie doby to , p rzy  czem żaden czło­
w iek z obojej strony życia nie utracił.

Tak łatw e zw ycięztw o zrobiło F libustjerów  pa- 
nam i całej w yspy. M organ  opatrzy ł flottę we wszel-
kie p o trz e b y , i na przew odników  w ybra ł trzech zło­
czyńców  Hiszpańskich k tórym  po  ukończonej w y . 
praw ie przyrzeczono wolność i znaczny udział zdo­
byczy. T u B roddy  otrzym ał rozkaz ruszenia na­
p rzód  , i zdobycia tw ierdzy S. W awrzeńca. Na nie­
dostępnej górze przy ujściu rzeki Chager wznosił się 
zamek obronny, z wielu stron zupełnie niedostępny. 
Ale Brodely z najzimniejszą odw agą , w ysadził na 
ło d  swoich ludzi. Pod  nim Montbars dow odził FU- 
bustjerom, Taure.au Bukańczykom. Szeregami pa­
dali oblegający ogniem z dział, k a rab in ó w , i zalru- 
temi sttzałami rażeni. Kula dwunastofuntowa ur­
wała nogi Brodelemu y ale juz na ziemi leżąc, nie prze­
stał swym i dow odzić, a Taureau śmiercią przyjacie­
la rozżalony , z wściekłością rzucił się naprzód , ika- 
zał Bukańczykom w ystrzelić na dachy miasta , lad- 
sztokam i w  bawełnę obwiniętemi. D om y, p® w ie­
rsze; części, liściami palmowemi p rz y k ry te , z okro-



p n ę  szy b k cśc io  pa l ić  sic zaczęły-  K ilka  beczek  p ro -  
chu w y lec ia ło  n a p o w ie t r z ę .  W  n o c y  zas, g d y  H isz­
p a n ie  zajęci b y l i  gaszeniem  szerzącego  się. co raz  p ło ­
mienia . M o n tb a rs  p o n o w i ł  sz tu rm  z sw oim  oddz ia ­
łem . Z aw alo n o  p a l is a d y ,  ziemia p o z b a w io n a  p o d p o ­
r y  zap ad ła  się i n a p e łn i ła  ro w y .  D łu g o  jeszcze b r o ­
nili  się H is z p a n ie ,  G u b e rn a to r  n a  ich  czele w a lc z y ł  
z m ę z tw e m  R zy m ian in a .  D a re m n ie  M o n tb a rs  ołia- 
r o w a ł  p a r d o n .  Ś m ia ły  H iszp an  o d p o w ia d a ł  m u  co­
r a z  n o w e m i  r a z a m i ,  p ó k i  p r z e m o c y  nieuległ. Re­
szta  o s a d y  z ło ż y ła  b r o ń ,  a w p ó łu m a r ły  Brodely , 
n a  ra m io n a c h  to w a r z y s z ó w  z t ry u m fe m  p o  z w a lo ­
n y c h  m u ra c h  do  tw ie r d z y  z o s ta ł  w n ies iony .

N a s tę p n e g o  r a n a ,  s tan ę ła  f lo t la  F l ib u s t je ró w  
w  ujściu  rzek i  C hager .  U c ieszony  t a k  p rę d k ie m  z w y ­
c ię s tw e m , p o b ie g ł  M organ  d o  t w i e r d z y ,  a u c z c iw s z y  
p o d ł u g  zas ług  um ie ra jąceg o  Brodelego, w e z w a ł  M ont* 
bura do  osobnego  g m a c h u  i r z e k ł  z u jm u jąco  o t w a r ­
to śc ią  : „  D u m n y  w id z ę  jesteś m ło d z ie ń c z e , że w y ­
rzekasz  się- n ie jako  c h w a ły  o jca , i chcesz  ją  zaćm ić  
W łasnemi 'c zy n am i.  W o d z a  o b o w ią z k ie m  jest u znać  
z w d z ięczn o śc ią  to ,  coś zrobił d la  og ó łu ,  i co jeszcze 
zrob isz .  M ianuję cię nas tęp co  B rodelego, a że no­
w y  A d m ira ł  w  czasię w o jn y  lo d o w e j  m n ie jb y  m ia ł  
d o  czy n ien ia  , p rz e to  p o lecam  ci p rzed s ięw z ięc ie  w y ­
m aga jące  nie mniej ro z t ro p n o ś c i  jak  m e z tw a .  W  P a-  
n a m a  d o w ied z ian o  się o n aszy ch  z a m y s ła c h ,  G u b e r ­
n a to r  zb iera  p rzec iw k o  n a m  o g ro m n ą  siłę. T r z e b a
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mi wyśledzić jego uk łady ,  i ducha jaki ożywia mię. 
szkańcow . Wielkie dzieło w ym aga znakom itych 
z d o ln o ś c i , w ybra łem  Ciebie.”  „ M n ie  — krzy k n o ł  
Montbars  o b u rz o n y  zleceniem szp ieg o s lw a— Zapo­
minasz wodzu , ze do takich sp raw  oprócz w szy­
stkiego co mi przyznajesz, potrzebne jest jeszcze do ­
św iad czen ie , na którem mi zupełnie zbyw a.” „ P rz y ­
m io ty  twoje zastopio zupełnie ten niedostatek — 
p rz e rw a ł  Morgan  — jesteś n iep rzys tępny  p rzek u p ­
s t w u ,  w szyscy  zaś inni ludzie m o i ,  wiem ż« za do ­
b ro  opłato to by i mnie i cało flottę przedali.” „K ie­
d y  t a k , to  z serca was żałuję.” — odpowiedział MonU 
bars. k tó ry  dopiero  poznał ze zgrozo, do jakiego zwio- 
z ku należ v~. ,,  So jeszcze t a c y ,  lubo w  małej liczbie 
za k tó ry ch  bym ręczy ł — rzekł dalej M organ  zna j-  
więk.szo obojętnościę — ale noszo już na czołach , 
cechę w yjadaczow  w  naszeni rzem iośle ; na twojej 
ty lk o  tw a rz y  nie widać nic in n eg o ,  p rócz  żodzy bo­
ju , k tóra  nic nie p su je ,  więc t y  ty lko zdać mi się 
możesz. - ,,  Jak t o ?  — k rzy k n o ł  Montbars zapomi­
najcie się w  gniewie — Ten charak ter  nieskażonej du- 
szy k tó ry  Bóg z łożył na mej tw a r z y ,  a k tó ry  na- 
•W' t m iędzy w am i zachow ać umiałem, ma służyć za 
zdradę ? > j e , takiego p o ds tępu  naw et p rzeciw  Hisz­
p an o m  nigdy  nie u ży ję .”

„Spodziew am  się że dla mnie to zrobisz. — rzekł 
M organ  z ironiczno grzecznością — P rzyzw ycza jony  
jestem do p o s łu szeń s tw a , umiem naw et przym usie



Aych k tó rzy  mi ie zap rzys ięg li” — „Tak u czc iw y  
żołnierz, nie pod ły  szpieg p r z y s i ą g ł e m  lobie! _  k r z y ­
k n ą !  M ontbars —  Raz na zawsze nie zrobię teg-o.”  
T u  piekielny uśmiech osiadł na tw arzy  M o rg a n a :
,,P o w o l i , pow oli,  — szepnął z m orderczem  w e jrze ­
n i e m  — strzeż się młodziku żeby tw oich  szalen s tw  
h o n o ro w y ch  m oi Flibuatjerowie nie uszłyszeli i mie- 
wyśmiali.  Cóż t o ,  zapomniałeś do jakiego zw iooku 
n a leżysz?  zapomniałeś kto jest M organ  ? Czy  go 
chcesz dopiero  poznać?  Nie radzę ci moje dziecię! 
jesteśmy s a m i , n ieróbm yż z sobo żadnych ceremo ąji. 
Wiem dobrze  iż Ciebie urzedow nie  nie mogę p r  zy ­
m usić żebyś ruszał do P an am a ,  jednakże cię p rz y -  
muszę. Albo przystaniesz na moję wolę i o trzym asz  
natychm iast po trzebne p a p ie ry ,  albo n ie ,  a w te d y  
każę w tw o im  i wuja twojego namiocie u k r y ć  
d rogię s p r z ę t y  z dobytej tw ierdzy , i stawię was p rz e d  
sodem ! W takim  p rz y p ad k u  możesz b y ć  p e w n y ,  
że s ta ry  Taure.au zapom ni co mnie winien. Je go 
w iec  każę rozstrzelać jak b u n to w n ik a ,  Ciebie m aro -  
now ać jako przyw łaszczyciela  dobra pow szechnego .” 
Osłupiał M o n tb a rs , a w pierw szym  zapędzie d o b y ł  
ukry tego  sztyleta , i silnym razem ugodził w  piersi 
M organa , lecz stal p rysne ła  mu w  ręku  , a spok oj- 
nie odezw ał się M organ  „Niewiedziałeś że noszę parn- 
cerz pod  sukn io ,  przebaczę ci i to  szalc-ństwo, a le  
słuchaj m oich ro zk azó w , i wiedz, że Taureau  odjoo- 
wie za ciebie.” Z aw stydzony  niegodnym siebie ta-
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machem i wspania łością  M organa  p rz y ją ł  Montbars 
z r ą k  wodza po trzebne  p ap ie ry ,  i w yb ieg ł  odurzony.

G u b e rn a to r  K rólestw a P e ru  Don Juan P a  ez 
Guzman  siedział w  pysznym  swoim pałacu p rz y  k o ­
sztow nej uczc ie ; ale na p ró żn o  oba pó łko la  sk łada­
ł y  się na  zastawienie jego s to łu ,  ciężki smutek o- 
s iad ł m u na c z o le , a burza  zbierająca się od  Ąntyl- 
l ó w  mięszała wszelką spokojnośó. P rz y  nim siedzia­
ł a ,  rów n ież  duchem n iep rzy tom na , ale n ierów nie 
przyjem nie j m arząca synow a jego D onna Maria,  k tó ­
re j spow iednik  D om inikan Ojciec Jgnacy, nieustannie 
d o w o d z ił ,  że Flibustjerow ie nie so lu d źm i,  ale dzie­
ćm i czartów  morskich . „A h! - r  rzekła zniecierpli­
w io n a  w szak i ja raz w pad łam  w  ich r ę c e ,  a za­
pew nić  mogę, że zupełnie tak  w yg ląda ją  jak H iszpa­
nie .1’ „N ad  tak  bezbożnem niedow iars tw em  — za­
w o ła ł  z pogróżko  .Tgnacy — obszerniej zastanowie- 
m y  się p r z y  najpierwszej spowiedzi! D o b ro t l iw y  
S tw ó rc a  pozw olił  ty m  poczw arom  okazyw ać się p o d  
ludzko  postacią  , dla tego żeby ty m  łatwiej m o g ły  
p o d łu g  jego w id o k ó w  zostać pognębieniem bezboż­
n y c h ,  a doczesną chłostę bogobojnych oszczędzają­
c ą  im kilkadziesiąt la t k a ry  czyszcowej. T ak  jest
 dodał podnosząc  głos — Flibustjery  są dziećm i
S z a ta n a ,  a k to  tem u niewierzy, dla tego zgotow a. 
n y  jest ogień wieczny.” B ra t  M a r] i , Don D i ego już 
chc ia ł m ocnym  dow odem  zbić tako zuchw ałość ,  a 
D/ou Guzman  obawiając się przem ożnego m n ich a ,
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dat znak podniesien ia się od  stołu , gdy  n iew oln ik  
G ubernatora doniósł P an u  ze D on R odrigo  , Corrnas, 
Iłid a lg o  p rz y b y ł z M exyku z ważnem i doniesienia* 
*ni. O d daw na W yglądający  ty ch  w iadom ości, z u* 
niesieniem  kazał G ubernato r zaprosić pożądanego 
gościa. W kró tce  pokazał się p ięk n y  K reo lczyk  w  
bogatym  H iszpańskim  s tro ju , i oddał D on  Guzmcu 
nowi l i s ty ,  k tó ry ch  czytanie spędziło  z czoła jego 
Wszelki ślad  n iespokojności.

it W itaj k ochany  gościu —  rzek ł starzec b io rąc  
go za rę k ę  — P rzyw ozisz  mi zapew nienie p o trzeb n e j 
bardzo  p o m o cy  w o j s k o w e j ,  g d y  o niej juz zacząłem  
p o w ą tp iew ać .” Z tru d n o śc ią  o d e rw a ł nieznajom y 
o g n is ty  w zrok  sw ój od  pięknej M a rji,  co ró w n ież  
n iespuszczała go z oka, odpow iedzia ł w  k ilku  sło w ach  
G ubernato row i, i usiadł p rz y  bracie  M arji k tó ry  przy* 
p a trz y w sz y  m u się z nadzw yczajną uw ag ą , w y p ił 
do niego p e łn y m  kielichem  n a  zupełne zgnębieni* 
ro zb ó jn ik ó w  m orskich . Z arum ienił się nieznajom y, 
p o rw a ł k ie lich , w y p ił d u szk iem , i zap y ta ł Guber* 
n a to ra  k ied y  raczy  dać odpow iedź. „ D z iś  jeszcz* 
nie —  odpow iedzia ł D on  Guzm an — Ja trzy m am  się 
zaw sze tego zdania żc co nagle to  niew iele w a rto . 
W asz W ódz zoda n iek tó rych  objaśnień o stanie na­
szym i środkach  o b ro n y , co chyba ju tro  po trafię  
doskonale oznaczyó. T ym  czasem k o ch an y  D on Pio* 
d ry g u  chciej b y ć  moim gościem . Jeszcze burza w oj^ 
* y  nie jest tak  b lisk a , ob iecany  posiłek  dodaje mi



o t tuchy , chcę więc  dzień ieden na wysepce  naszej 
Z familję mojo przepędzić.  Zechcesz n*m zapewne 
to w ar zy szyć .  IJ źniej obad .va, śmiało i ochotnie po- 
święc iem y się usługom Króla nas /ego Pana.  Wszak 
zapew ne  Don R odryg  należy do wojska p sitkowe* 
go. k tóre  z Mexyku nadcu ga. ” „  M e  inacze . ’ —
odpowiedzia ł  pomieszany nieznajomy,  w s t a l i  o- 
św iad c z y ł i ż  musi wyjść  dla odwiedzenia jednego z  
d a w n y c h  znajomych.  „ J a k  ci się podoba ” — rzekł  
Gubernator z przy jaznym uśmiechem, a dziwny po- 
śłaniec raz jeszcze rzuciwszy okiem na M a r ią ,  w y ­
szedł prawie bez przytomności .  Ojciec Jg n a cy  za- 
czoł  k i w ać  głow ę. M a rja  i bra t  jej zapytali  się ra .  
Zem jedno dr ug iego :  j ^ C z y  znasz Don R o d ryg a V  
a oboje tern jednakowem pytaniem zmięszani,  bojęo 
się niebezpieczniejszych skutków,  umilkl i  i wyszl i  z 
j jokoju.  Jeszcze bardziej zaczoł kiwać głowo Ojciec 
Jgnacy. „ T u  jest coś w tem” — rzekł i pospieszył  do 
gabinetu  Gubernatora.

Minęła Sjesta ; ba ty  czekały  już p rz ed  ogrodem 
g d y  Don R o d ryg  pow róc i ł  do  Gubtrnato ra .  T u  z dz i ­
w i ł  się niezmiernie,  widzęc  jak du m n y  jakiś Hiszpan 
a zimno poufałościę uściskał M ar\ą . ^Jes t  to mój 
syn ,  Alkada miasta Panama” —-  rzekł G u b e rn a to r  
przedstawiajęc  go nieznajomemu. Obojętnie skinoł 
g łowo U on Antonio  , Gubernator  rzekł  dalej: , ,Mój 
Syn żałuje mocno  że niebędzie a iógł  ściślej zaznajo-
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*ńe  się z W P a n e m , ale dziś jeszcze wyjeżdża w  
spraw ie  K róla  P ana  naszego do Ilispanjoli. ” S / y -  
dersko uśmiechnął się R odryg  i juz chciał pożegnać 
dumnego Alkadę , lecz w kró tce  szlachetniejsze uczu­
cie wzięło górę  w  jego duszy.

Zbliżył się do  G u b e rn a to ra ,  i zapyta! go k tó ­
r ę d y  syn myśli jechać. „P rzez  w y sp ę  Świętej Ka­
ta rzy n y  , gdzie ma oddać niektóre rozkazy  Komen­
d a n to w i” — rzeki Don Guzrnan , ,D la  Boga nie ! —■ 
k rz y k n ą ł  wzruszony R o d ryg  i do d a ł  z obop, tm>ś< ą 
— Mam niek tóre  doniesienia, ża ta w yspa  nie jeal 
bezpieczno. Ż yczy łbym  udać się przez K .rtaginę. 
„ C ó ż  b y  mogło być  p o w o d e m , do tego dziwaczne­
go krążenia — zapy ta ł  się z pogardo  Don A n ton io  
.— Może nikczemna banda M organa  ? Zdaje mi się 
że szlachetny Hiszpan chociaż i w wojsku niesluży po­
w inien  b y  mieć więcej o d w ag i.” „1 bohater musi 
ustąpić  przewyższającej sile — rzekł młodzieniec t łu ­
miąc gniew co go zapalał — Zaręczam  W acPanu iż 
na  Jego miejscu , uży łbym  tej samej ostrożności k tó ­
ro  Mu d o ra d zam .” „ T a k ie m u  młodzieńcowi jak. 
W c P a n — rzekł Alkada z obruszajocą w ynios łoś  io ,  
p rzebaczyć m ożna że innych  sodzi p o d łu g  siebie, 
ale przynajmniej w strzym ać b y  Mu się należało z 
dawaniem p o ra d  o k tóre  n ik t  nie prosi.” D o miecza 
p o rw a ła  się d ło ń  R o d r y g a , jednak  raz jeszcze p rze ­
zw yciężył s i ę . p rz y s tą p ił  do  A łkady  i rzekł • „A.
g d y b y  wvspa. i twiardza j»yla rr rękw Flibustjerów ,

7‘
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ezyśbyś i w tenczas pogńrdzał mojo p rzestrogo  ? ” 
„.Tuz b y  tez św iat m usiał się p rzew ró c ić  — rzek ł Don  

-A ntonio— gdyby.sędzia drżał p rzed  złoczyńcam i, k tó ­
ry c h  m a w k ró tce  ukarać. Jadę z m ocnym  oddzia- 
łem . Bogu niech dziękują zbó jcy  jeżeli ich gdzie 
nie spo tkam .” To m ów iąc oddalił się i n ieraczy ł ani 
spo jrzeć na tego co go chciał odw ieść z drogi p ew n ej 
zguby . Bolejoc iż dobrego  dzieła niem ógł w ykonać, 
w ró c ił  R o d ryg  do  to w a rz y s tw a , i p rz y  w siadaniu  
n a  b a ty ,  p o d a ł rę k ę  M arji k tó ra  m u szepnęła: Z kod- 
k o lw iek  p rz y b y w a s z , w iem  że jesteś szlachetnym  
m ężem  , p rzeto  niczego się nieobaw iam . ”

S łońce zapadło  w m o rzm  W  czystym  błękicie 
p o łudn iow ego  N ieba, w isiała srebrna kosa księżyca 
ponad zatoko Panam ejsko, i ośw iecała w eso łe  w y ­
sepki, k tó re  słusznie zw ano ogrodem  A m eryki. T y  
siocem  św iate ł jaśniał dom ek G ubernato ra , a w  za­
ch w ycającym  F andango  b u ja ły  ładne H iszpanki, w  
lekkich  obrotach ścigane podziw ieniem  p rzy to m n y ch . 
Ojciec Ignacy  n ieodstepow ał od  boku  G u b ern a to ra , 
i  naksz ta łt p szczo ły  n ieustannie b rzęczał m u do  l i ­

cha. P ilnie uw ażała ich obu  D onna M a r ia , i g d y  
spostrzeg ła  gn iew ne spojrzenie , k tó re  jej teść po  
długiej rozm ow ie z Ignacym  rzucił n a  R o d ryg a , n a ­
ty ch m iast p o rw a ła  tego ostatniego za ręk ę , i zap ro ­
w adziła  p rzez gaj pom arańczow y k tó ry  w k o ło  d o ­
m ek o taczał, do sam otnej g ro ty . „N ieom ylisz mnie 
d łuże j! —.rzek ła  p iękna kobieta w dzikiem  poruszę*
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a iu  — T en  u b ió r  n iep rzy s to i  c i? a ten  o l iw k o w y  k o ­
lo r  k tó ry n i  K re o lc ż y k a  udajesz, ró w n ie  nieiest t w o ­
im, jak ó w  c z a r n y  k tó r y  m nie na w y sp ie  T o r tu g a  
w  m u rz y n k ę  p rzem ien i ł .” , ,Boże ! m oje p rzeczucie .  
— z a w o ła ł  m łodz ien iec  p a d a ją c  jej do  n ó g  — Jesteś  
M a r j a !” ,,A ty  M on tbars ,  sy n  gnębic ie la  i sam juz
g n ę b ic ie l !” —  za w o ła ła  M arja n a k sz ta ł t  zagniew anej 
B ogini sp o g ląd a jąc  na  niego; ale w k r ó t c e  zm iękczo­
n y m  g łosem  d o d a ła :  „ O  K ró lo w o  N ieba  ! m ożeż
ro z b ó jn ik  m ieć tak o  p o s ta ć  !” N a  te  s ło w a  p o r w a ł  
się M on tba rs .  D u m a  jego n iem og ła  znieść tak ieg o  
u p o k o rz e n ia :  , ,D z iś  — zaw ołał-— sk łam ałem  p o r a ź
p ie rw s z y ,  ale już n iem y ślę k ła m a ć  dla  z a c h o w a n ia  
nęd zn eg o  je s tes tw a  o k tó re  n i e s to j ę , sk o ro  t y  
m no  p o gardzasz .  T a k ,  jestem  M on tbars  s y n  gnęb i-  

cielą, A dm ira ł  F l ib a s t je ró w ,  k tó r z y  w k ró tc e  p o d s tą ­
p ią  p o d  P an am a . P r z y b y łe m  tu  n a  zw iad y .  T e ra z  
zw o ła j  tw o ic h  ż o łd a k ó w ;  d o t rz y m a m  im k r o k u ,  że­
b y  p rzyna jm n ie j  zg inąć  śm ierc ią  u czc iw eg o  żo łn ie ­
rza .’*

,,  Człow ieku  ! —  z a p y ta ła  go M arja z bo le śc ią  —  
ezyliż  m ię d z y  zbójcam i tak  złynn się s t a ł e ś , że m i­
łości p rzy p isu je sz  z d r a d ę ?  M o g ła ż b y m  p o d  miecz k a ­
to w s k i  o d d a ć  te g o ,  k t ó r y  m i żyjcie i h o n o r  z ach o ­
w a ł  , i n ie  d a w n o  rz a d k o  sz lache tnośc ią  p rz e s t rz e ­
ga ł  n ie p rz y ja c ie la ,  k t ó r y  jed y n ie  szczęściu jego się 
s p r z e c i w i a ? ” ,, W ięc  to  m ęża  T w o je g o  chcia łem  za- 
sibować — z aw o ła ł  M o n tb a rs  a w ściek łością .  —  £)B,



mnego tego Hiszpana , miałem tylko za szczęśliwe­
go zalotnika; lecz po jego obojętności powinien by ­
łem p raw d y  się domyśleć. Ah M arjo! cóż cię od­
dało w  ręce takiego człowieka ?" „W ola ojca — 
rzekła z westchnieniem — co mi nawet odmówił 
świętego schronienia w  klasztorze, gdziebym w  czy- 
stem sercu chować mogła lube wspomnienia.” , ,0  
Aniele ! T y  więc kochasz rozbójnika ! ” — zawołał 
Montbars i przycisnę! jo do serca. Piękna odpowie­
działa jego uściskom, gdy Don Diego w  padł do gro­
ty  . „ Zdradzony jesteś — krzyknął na M ontbara__
Przeniknął cię ojciec J g n a c y , Gubernator chcę ze­
msty i mnie kazał ujęć Ciebie. W iem co mi każe 
pow inność ,  i przysięga poddanego Królewskiego, 
wiem jak niebezpiecznego nieprzyjaciela zachowuję 
lliszpanij, ale jakże mogę więzami obciążyć tę rękę. 
k tóra mnie przed okrucieństwem Bukańczyków za­
słoniła ? Idę teraz zbierać żołnierzy. Moja siostra za­
prowadzi Cię nad brzeg morza, gdzie łódka z dwoma 
murzynami czeka na Ciebie. INiech cię Bóg prow#' 

d z i , a święta jego Opatrzność niechaj to z rzodz i, 
żeby' jak się kiedy zobaczemy uścisk czystej ręki mi 
dziękował.” I nieczekajęc odpowiedzi zniknął szla­
chetny młodzian w  gaju pomarańczowym. Ze drże­
niem porwała Marja rękę odurzonego Montbara i po­
prowadziła go nad brzeg gdzie łódka czekała. D łu­
go w milczącym uścisku stali tu  oboje, wtem ko­
ło domku odezwały się troby  i szczęk oręża. „By-



w aj z d r ó w . ” — z a w o ła ła  M arja  i w r ó c i ła  do  o g r o ­
d u .  S zczęś l iw y  M o n tb a rs  sk o c z y ł  w  ł ó d k ę ,  i  g d y  
D iego  z żołnierzam i p r z y b y ł  d o  b r z e g u ,  juz go d o j ­

rzeć  n iem ożna  b y ło .

Jak  najraniej d n ia  27. S ty czn ia  1671. ro k u  s ta­
n ę ło  p o d  b ro n ię  w o jsk o  M o rg an a ,  g ło d e m  , n iedo­
sta tk iem  i n iez liczonem i tru d n o śc iam i w  m a rsz u ,  do  

ty s ią c a  i s ta  lu d z i  zm niejszone. Z n u ż o n e  w s tą p i ło  
n a  p a g ó re k ,  i p r z y p a t r y  w a ło  się nad c iąg a jące j  p r z e ­
c iw k o  n iem u  sile H iszpańskie j.  C z te ry  p u łk i  r e g u ­
la rn e ,  2 ,5 o o . lu d z i  n ie regu la rnej  p ie c h o ty  i 4oo. ja z d y  
z e b ra ł  D on G u z m a n  p rz e c iw  ro zb ó jn ik o m , n ie l iczne  
k i lk u se t  In d ja n  p r o w a d z ą c y c h  2,000. dz ik ich  b y k ó w  
d la  zgniecienia g a rs tk i  n iep rzy jac ió ł .  N a  te n  w id o k  
m ę z tw o  F l ib u s t je ró w  zaczęło  s t y g n ą ć ; ale M o rg a n  

zaw sze  p rz e n ik a ją c y  u czuc ia  sw eg o  w o j s k a ,  k a z a ł  

m u  s ta n ą ć  w  c z w o ro g ra n ,  i ze ś ro d k a  rzek ł:  , ,O to
w  p o r a n n y m  b lasku ,  p ro ro c z o  b ły s z c z ą  d la  nas  w ie ­
że m ias ta  P a n a m a .  T o  m iasto  jest na jboga tsze  w  T e r -  
ra-f irm a, jest  sk ład em  s reb ra  M exykansk iego  i Peru., 
w jańsk iego  z ło ta .  K o śc io ły ,  sk le p y ,  k la s z to ry ,  na-  
p e łn io n e  so k le jno tam i. N a r o d y  św ia ta  m aję  tu  sk ła d  
sw o ich  to w a r ó w ,  s łow em  P a n a m a  jest n a g ro d ą  g o d n ą  
najcięższej w a lk i .  W iedzo  to  H is z p a n ie ,  g d y  w  ta ­
k ich  t łu m a c h  p rz e c iw  n am  w y c h o d z ę .  T e  p o d le  
zg ra je  w a lc z ę  d o p ie ro ,  g d y  już idzie o z ach o w an ie  
w ła s n y c h  z b io ró w .  Ł a tw a  p rz e z  nie d ro g a  do  szczę­
ścia. T e ra z  czeka  nas n a g ro d a  za ty s ięczn e  p r z y k r o -
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*ci k tó reśm y  wycierpieli nimeśmy tu  doszli. Flibu- 
s t jerow ie n iem ogą , być pokonanym i.  P rze to  na- 
p rz ó d  do zw y c ięz tw a !” Takie ty lk o  słowa m ogły  
trafić do  przekonania tych  ludzi. W net naokoło  p o d ­
n ios ły  się wesołe okrzyki, czapki w y lec ia ły  w  górę 
i  o broń uderzy ły  dłonie do m o rd u  gotow e. O d e­
zw a .a  się p o ło w a  m uzyka, M organ w pole ru s /y ć  
kazał. M onibars na  czele swego oddziału, p ierw szy  
«dei zy 1 na wojsko G ubernatora. N adzwyczajne prze­
c iw ieństw o w y k a zy w a ły  zbliżające się ku  sobie woj­
aka. T u  liczni, piękni żołnierze Hiszpańscy, w szy­
s c y  bogatym  jedwabiem strojni, jakby na wesołe i- 
g rzysko  ciągnęła jazda na kosz tow nych  koniach. Tam  
gars tka  bosych, znędzniałych ro z b ó jn ik ó w ,  u k tó ­
ry c h  suknie w  kaw ałk i p ad a ły  i nic w  porzodku nie 
b y ło ,  p rócz czysto świecącej się broni. K tóżby  mógł 
mniemać, ażeby tak  potężna iśmiaSa praw nosć ,  mogła 
riledz bezsilnej zb ro d n i?  Ale kara Boska ścigała 
H iszpanów , a daw ne  m o rd y  m iljonów niew innych 
Indjan, p rzew aży ły  ich p o tę g ę , p rzew aży ły  naw et 
teraźniejszo dobro  ich sprawo.

M ontbars o tw o rz y ł  walkę, i ka rab inow ym  o- 
guiem mocno zaczął razić H iszpanów . R ozgniew any 
I )o n  Cuzrnan, kazał jeździe uderzyć  na nieprzyjacie­
l a ;  i p iękny do malowania , jak d aw n y  Hiszpański 
Cavctllero w  walce z Maurami, puścił  się I lo n  Diego 
dla w strzym ania  śmiałego natarcia. Ale ani on, ani 
d o w ó d zca  niedali baczności na bagn is ta  k tóre się w



tej okolicy znajdowały. % ty łu  Montbara, strzelcy 
nieustanny utrzym ywali ogień, 35o. jezdców padło 
na miejscu, reszta, poszła w  rozsypkę, i mimo najdziel­
niejszego oporu, porwała z sobo dowodzcę. Z tym 
większym zapałem uderzył Morgan na środkowo si. 
łę  Don Guzmana. Walecznie bronili się Hiszpanie, 
ale daremnie; juz kolumny zaczęły się cofać, gdy 
Gubernator postanowił doświadczyć ostatnich środ­
k ó w , i 2,000. dzikich byków  wypuścić kazał na 
Flibustjerów. Okropny to był widok, gdy  te zdzi­
czałe zwierza głowy rogami zbi'ojne nachyliwszy ku 
ziemi, uderzyły  na Flibustjerów. Nie zmięssało to 
Bukańczyków na których zwiozek z Flibustjerami , 
równie jak na tyle innych rzeczy, niedali baczności 
Hiszpanie. W starym Taureau k tó ry  nieodstępował 
synowca, obudziła się chęć do dawnej zabawki. ,,Do 
tychczas słuchałem cię Admirale! — rzekł 7, mło­
dzieńczym ogniem do Montbara — teraz ja będę do­
wodził, bo na tej wojnie lepiej się znam od ciebie.” 
Natychmiast zaczęło się polowanie na dzikich byków  
w  wielkim stylu. Przestraszono ich chorągiewkami 
i krzykiem. Jedna część zwróciła się na Hiszpanów 
reszta rozbiegła na różne strony, a prawie wszystkich 
dosięgnoł zabójczy ołów z ręki Bukańczyków. T ym ­
czasem Morgan raz jeszcze uderzył na Guzmana. Ja­
zda już była zniszczona , piechota rzuciła broń a- 
żeby tymprędzej uciekać, i nieliczoc rannych i jeń-* 
eów, (ioo. Hiszpanów poległo na polu bitwy. Spie-
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sznie w y ru szy ł  M organ za uciekającymi. Daremni* 
stu pas, cz ogn is tych  z m u ró w  miasta rozpościera ło  
śnuerć w szeregach nacierajęcych ro zb ó jn ik ó w , po  
t rzy g o d z in n y m  oporze Panam a zostało zdoby te ,  a 
z ganku  pałacu, zawołał Morgan na swoich: ,,Róbcie 
co a am się podoba. Zdobycze oddajcie do w spó l­
nego działu, i niekosztujcie wina, bo jest zatrute przez 
H iszpanów  1” N atychm iast jak niesyte wilki rzuc i­
li s:ę rozbójnicy; ze w szystkich d o m ó w  odezw ał się 
jęk nieszczęśliwych, a boleścią p rz e ję ty ,  w estchnął 
Monlbars: „D o  jakiego to  ja zw iązku należę.”

W śród  największych okropnośc i przeminęła 
noc  cała. T y lu  zbytkam i nie nasycili, ale zm o rd o ­
wali się wreście Flibustjerowie. Montbars b lady n® 
t w a r z y  i /e  łzami w o k u ,  szedł p rzez  znajomy sobie 
ogród  , ażeby pod ług  nienawistnej pow inności zdać 
R ap o rt  w odzow i. Dzikie odgłosy  o d zy w ały  się w 
jednej ulwy, i ze zgrozo ujrzał zranionego Diega f 
k tórego  F libustjerow ie p rzyw iąza li  do d rz e w a ,  a- 
• ehy ra  nim w ym ęczyć  now e skarby. Z szlachetnym 
gniewem r  ucił się m iędzy ty ch  z a p a leń có w , kazał 
im odwtą/.ać Hiszpana i odprow adzić  do swojej k w a ­
te ry .  Śmiech s z y d e rs k ib y ł  o dpow iedz ią ,  i w łasny  
Monib-tra sternik w yszed ł ku niemu. „P rzepraszam  
Adm rałe — rzekł -— Jesteś m łody  i nieznasz p ra w  
zw iązku  w  k tó rym  się znajdujesz. T en  pies H isz­
pański :i st naszym niewolnikiem. Co na nim wy- 
m ęczy m y  to należeć będzie do ogólnej kassy i nikt1
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Siam tego zakazać niemoże.. W  słu/.bie jesteś naszym  
dow ódzeo ,  ale do p ry w a tn y c h  zabawek mięszać ci 
się niewolno ” „ T y  sam go odwiożesz M/sanie!” —
k rz y k n ą ł  Montbars d o b y w a ją c  pistoletu. ,>Ah daj 
pokó j tym  żartom. — odpow iedzia ł  sternik z obu­
rza jocą spokojnością. Nas jest trzydziestu . N a 
wszelki p rzypadek  żle byś  w y jść  musiał.” „ P r z e ­
s tań  się za nuio u jm ow ać M ontbarze ! rzekł zmęczo­
n y  Diego -— Dziękuję Ci za do b ro  chęć ale widzę, 
że t u  nic nieporadzisz.” Ale Montbars zm arszczył 
b r w i  w y m ie rz y ł  do sternika i zawołał.” , ,Słuchaj n ę ­
dzniku co ci każę. ”

„N ie” __  odpowiedział Misanje, i już chciał no-
żen» przebić D/ega, g dy  Monthars w y s trz e l i ł ,  i k rw ią  
w łasno zlany p a d ł  na ziemię zuchw ały  sternik. „Z em ­
sta!” — k rz y k n ę ły  rozjadłe rozbójniki, nabili broń, 
jeden w y s trz e l i ł ,  a kula przeszyła kapelusz A dm ira­
ła. Ale jak anioł śm ierci,  rzucił się na  nich M ont­
b a r s ,  rozp ła ta ł  g łow ę b u n to w n ik a ,  i spokojnie spo­
glądając na w ym ierzone p rzeciw  sobie strzelby, za­
w oła! głosem kom enderującym : ,,Baczność ! Odstaw! 
Do nogi b r o ń ! ” Mechanicznie słuchali go zadtimie- 
ci. „ Z łó ż  b r o ń ! ” kom enderow ał dalej. N a  te s ło ­
w a  spojrzeli p o  sobie, lecz M ontbars nie zostawił 
im czasu do n am y s łu ,  p rzyskoczy ł  do n ich ,  odliczył 
dziewięciu, p rzebił dziesiątego, i zaw ołał t rzęsąc  się 
od gniewu. „Z łó ż c ie  b r o ń ,  albo przysięgam na Bo­
g a ,  ż« w as do ostatniego będę dziesią tkował.”  „Pra»>
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b a c z !” k rz y k n ę l i  jedni. „ T a k ie g o  nam p o trz e b a ” 
rzekli d ru d z y ,  i w szyscy  złożyli b ro ń  na ziemię. 
„  Przez w zg ląd  na wasze posłuszeństwo przebaczam  
w am  dawniejszo z u c h w a ło ść !” — spokojnie pow ie­
dział M o n tb a rs , kazał H iszpana o dprow adz ić  do 
swojej k w a te r y , a w esó ł że zachow ał życie bra tu  
swojej u lu b io n e j , pobiegł do M o rg a n a , k tó rego  za­
sta ł  ważącego zdobyte  srebro i złoto. „  Dobrze że 
p rzychodzisz  Admirale — rzekł do niego Naczelnik — 
Mam świetne zlecenie dla ciebie. G ubernator uciekł 
na  ok ręc ie ,  k tó ry  przynajm niej ty le  w aży  co całe 
P a n a m a ,  bo wszystkie  bogac tw a  K lasz to ró w , do­
m ó w  p ry w a tn y c h ,  so uwiezione. W alczyłeś tak  
mężnie w  ostatniej b i tw ie ,  że ci muszę przebaczyć 
dawniejsze szaleństwo. Spodziew am  się że cię za­
p raw ię  do naszego rzemiosła. O krę t  k tó ry  zdobę- 
dziem , nie będzie należał do kassy  ogólnej,  ale m y  
sami rów no  sic nim podzie lem y.” S k o ń czy ł ,  a nie 
czekając odpow iedz i,  d a ł  m u  znak rozkazu jący  że­
b y  się oddalił.

M ontbars w róc ił  do swej k w a te ry ,  gdzie zn a­
lazł Diega wiernie strzeżonego od tych  p oczw ar,  k tó ­
r e  dopiero  co chc ia ły  go rozszarpać. Adm irał ode­
słał sw y ch  Flibustjerów  do portu ,  potem  ścisnąw szy 
swego przyjaciela, zapyta ł  go p rzy tłu m io n y m  gło­
sem: , ,Gdzie jest Marja ?” „ Ja k  się dorozum iew am  
— odpow iedzia ł  Diego — jest na okręcie k tó ry  u- 
.szedl z ro k  ^zbójców.” , , 0  Boże! — zawołał Mont-



jaars — Ja mam ścigać ten  okręt,  a Jeżeli g 0 dogo­
nię, zginie n iezawodnie.” ,,O k rę t  ten  musi już b y ć  
daleko. — pocieszył go Diego — A d m ira le ! czyń co 
ci pow inność każe, pew no  go niedopędzisz.”  „N » 
wszelki p rzy p ad ek  wiem co zrobię — szepnoł so­
bie M outbars — ale Ciebie gdzie podzieję ? T ubyś  
p ew n o  śmierci n ieuszed ł?” „W ięc  mnie zostaw na 
los  szczęścia — zawołał H iszpan zniecierpliwiony — 
ISiechcę p rzeżyć  upadku  naszego miasta, ani zbójcy 
b y ć  życie w innym .”  „N ig d y !  — prze rw a ł Mont- 
bars ,  niezważajoc na go ry cz  ostatniego w y rz u tu  — 
Pójdziesz zemno w  ubiorze Flibustiera, a może mi się 
uda  w ysadzić cię na lod  bespieczny ” „C zyś  zapo­
m niał na co się w y s ta w ia sz ? ” — zap y ta ł  w zruszo­
n y  Diego. „Ż yc ie  po łożę za bra ta  mojej Marji, — 
rzek ł Montbars — a biada Tobie, jeżeli ten czyn u- 
znasz za jako ofiarę.” P o rw a ł  go za szyję D iego : 
„Szlachetny  Mężu! — z a w o ła ł— T y  jed y n y  czło­
wieku w śród  zgrai czartów , tobie chętnie się p o w ie­
rzam, i chcę b y ć  twoim  dłużnikiem.”

N atychm iast d u m n y  Diego, zmienił się w  n ik­
czemnego Flibustjer.a. B rzydka broda i udane bli­
zny odm ieniły  go zupełnie ; a p rz y  odgłosie trob  i 
k o t łó w  w stopił M ontbars na o k rę t  przeznaczony • 
Rozpuszczono żagle; p rz y  pom yślnym  wietrze w y ­
ruszono z nadzw yczajną  szybkościę, k tóra przerazi­
ła obu przyjaciół. , , 0  dwie mile w  połudn iow o- 
wschodniej s t ro n ie , wielki Hiszpański o k r ę t !” —
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k rz y k n ą ł  po  sześcio-godzinnej p o d ró ż y  Flibustjer z 
kosza masztowego. W esoły  okrzyk  podn iós ł  się w  
yy  około, a K apitan  rzek ł do Montbara: „R ęczę  g ło ­
w o Panie Admirale że ich dogoniem y.” W  sercu nie­
s z c z ę ś l i w e g o  młodzieńca, w a lczy ła  pow inność s mi- 
łością- Jeszcze spieszniej p ły n ę ł  o k r ę t , i w k ró tce  
ujrzano statek Hiszpański, co wszelkiemi siłami p rzed  
niemi uciekał. Ochotnie go tow ali  się już do boju 
Flibustjerowie, gdyT na północnej stronie podniosła 
się. okropna łona, k tó ra  coraz się rozszerzając, w k ró t ­
ce całe niebo i m orze , ognisto p u rp u r ą  pow lekła.

To  nadzw yczajne zjawisko odw roc iło  na chw i­
le  od uchodzącej zdobyczy , chciwe oczy rozbójników. 
„*W Panam a gore ! ” k rzy k n ę li  n iek tó rzy  i w k ró tce  
w szyscy  stanęli na ty ln y m  pokładzie  d la  p r z y p a ­
trzenia się okropnem u pożarow i.  W ciężkich 
m yślach  za topiony stał m iędzy  nimi Montbars 
w reście w estchnąw szy  zaw ołał:  „P anam a się pali. 
Szaleństwem b y ło b y  mniemać że Flibustjerowie p o d ­
łożyli ogień w m ieśc ie  k tó re  już do nich należy. Je­
stem więc p rzekonany  że H iszpańscy żołnierze na­
pad li  na naszych  braci i ogniem i mieczem ich w o ­
jują- Święta pow inność  każe nam  spieszyć na  ich 
obronę .”  „N ie P a n ie  A dm irale! — zaw ołał  chc iw y  
k a p i t a n — dopełn ia jm y ściśle rozkazów M organa .  U- 
derzajm y na n ieprzyjaciół, a co w  Panam a się dzieje to  
do nas nie należy.” „ H a ń b a  PUbustjerowi! — w y k rzy -  
k no ł M ontbars z szlachetno dum o — coby  za całe
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złoto Am eryki odbiegał braci w potrzebie. Uczucie 
h onoru  pow inno  nam  przew odniczyć , przeto  ani 
wspom niałem  o tem ze ubiegając się tu  za n iepew no 
zdobyczą, t rac im y  w  P anam a ow oce ty lu  w alk  i 
niebezpieczeństw. ”

,, P raw d ę  m ów i Admirał! ” krzyknęli  niektórzy 
zbójcy, k tó rych  najmocniej ostatni d o w ó d  poruszył.  
, , N i e ! ” — odezwali się d ru d z y  — D opędzim y na­
p rz ó d  n iep rzy jac ió ł ,  a po tem  będzie dość czasu do 
p o w ro tu .  „  P rzy  rów nośc i  zdań rozstrzyga D owódz- 
ca. ”  — rzek ł M ontbars w yższym  głosem i kazał 
s ternikowi naw rócić  okręt. ,, Iśa to  n igdy  nie zezwo- 
] p __ z wściekłością k rz y k n ą ł  Kapitan. — Panie Ad­
mirale! śmiele pow iem  ci w  o c z y ,  ze albo nie lubisz 
prochu  , albo zdradę jako knujesz p rzec iw  zw iązko­
wi. Rozgniewany, d o b y ł  M ontbars o rę ż a ,  d o b y ł  i 
K apitan , a zbójcy rów nież  uzbrojeni, chw ycili  się już 
jednej już drugiej s trony . W  tem Dingo w yszed ł  na śro- 

v dek  i zaw oła ł :  „D ziękujcie mi bracia że śmiercią m oją ' 
zapobiegam wojnie dom o wej ” i lw io  siło p o rw a ł  
K a p i ta n a , z nim razem  skoczy ł z o k rę tu  i za­
n u rz y ł  się w  m orzu. W  zadumieniu spoglądali na 
siebie F libustjerow ie , uczuł M ontbars szlachetne p o ­
święcenie się Hiszpana , łzy  stanęły  m u w  o czach ,  
i bez dalszego o p o ru  zw rócono o k rę t  k u  Panama.

(Dokończeni^  w  następującym Num erze.)
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JE p I g '  r  a m m a t a
A n t o n i e g o  P e ł k i .

M iłość  i Zazdrość.

Miłość ślepa a zazdrość acz ma wielkie o c z y ,
Wie zobaczy oczyma , g d y  ślepa gdzia wskoczy*

P rzyja źń  i M iłość.

T a  s ła b a ,  tam ta z razu jakby ogień właśnie , 
P rzy jaźń  się z la ty  wzmaga , z la ły  miłość gaśnie.

D o Cnoty.

W szyscy  cię ludzie c h w a lę , i n iecnoty  same ,
A brać cię nie cheo , jakby bez posagu Damę-

Do Oszczędności.

Skrom na B o g in i ! o śliczne nazwisko.
P o  coś stanęła p r z y  skępstw ie  tak  blisko:

VFino.

W ino stare w ysta łe  stojęc o d p o c z ę ło ,
Ruszone ruszyło  się , wszystkich za łeb wzięło.

K uglarz.

K uglarz chodził na g ło w ie , zręczny  i o b ro tn y  , 
Rzekł ktoś: łeb na Jurzystę  - tw ard y  i przew rotny*
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Piotr siwy.

P io tr  mówi ze z pom ady s iw y , temu wierzę.
Bo P io tr już la t sześćdziesiąt, te ponladę bierze.

Pan co przyjm uje na miesiąc.

Dobrze że sług na miesiąc przyjm ujesz mój Panie. 
Może drugi zapłacić już nie będziesz w  stanie.

Do Juzii

Czegóż ty  moją Juziu piosneczkę całujesz,
Pocałuj tego w  k tórym  ślad piosnek znajdujesz.

Staruszka co przędząc umiera.

P o d  p iecem  p rz ę d ła  s ta ru s z k a ,
Słabe pasmo pociągała, - 

Tak siedząc na środku łóżka.
Drzymie — usnęła, skonała.

Tak smutnym  kończy obrazem 
Nici i życia w ątłe pasma razem.

N a Stanisława gadułę.

Gadasz trz y  po trzy  we śnie, trzy  po trzy  na ja wie, 
K iedy spisz ? kiedy nie spisz ? powiedz Stanisławie

Słuch.

Jakaż z słuchu radość moja ł 
K tóż to opowiedzieć zdoła ?
K iedy śliczna buzia tw o ja ;

Kocham c ig , kocham  zaw oła.



M alarz .

Przecież zawsze te malarze ,
W  sw ych sztukach byw a ją  łg a rz e 2 
P a trz  na p o r t re t  tej J e jm o śc i ,
Có tam w sty d u  , co skromności.

iNa śmiech Basi bez przyczyn  y.

Co się bez p rz y c z y n y  dz ie je ,
Z tego się każdy  rozśmieje.
Śmiechu p rz y czy n y  nie m ia ła .
W ięc się Basia słusznie śmiała.

Gra wieczorna.

Z czasem się g ry  odm ien ia ją ,
Bo zawsze miłe o d m ia n y ,
Ciuciu babki dziś nie g ra ję ,
Zaw sze t rw a  censurow any .

P io tr

O d  P io tra  się n ie  w y to c z y  
D u k a t ,  cóż to  za p r z y c z y n a ?
W ie że okręgłość  się to c z y ,
W ięc takie złoto obrzyna.

P anitas Panitatum .

Jakże ten  w o re k  w yg loda  b r z y tk o ,  
D ro żn o ść ,  p ró ż n o ś c i ,  i p różność  w szytkę.


